
Nie rozpiaw iajcie wiele o formie przyszłych rzędów  w Pol­
sce. N ie ci najlepiej urządzą, k tórzy  najw ięcej rozpraw iają, 
ale ci, k tórzy  najgoręcej czują i najpełniejsi są  poświęcenia. '

A. Mickiewicz „Księgi Pielgrzym stw a“

Komunikpt. W  dniu 13 stycznia b. r. treuhiin- 
der firm y „Schm allfilm ", ul. A sfaltowa, Ludwik 
H erbert w ydał w rę.ce policji niem ieckiej inż. A n­
drzeja H onowskiego, oskarżając go o p racę  kon­
spiracyjną . W  wyniku tego inż. Hopowski i jesz­
cze jeden Polak zostali zabici w walce, w k tó re j 
położyli trupem  2 policjantów  niemieckich.

U  G RO BU  O FIA R BARBARZYŃSTWA NIEMIECKIEGO „
Ż ałobny reportaż  z Podlasia

jes t uproszczony sposób załatw iania i rozw iązy­
w ania najzawilszych problem ów  gospodarczych, 
narodow ościow ych i socjalnych. W  pam iętne dni 
sierpniow e 1942  r. nad  m iastem  unosiła się g ro ­
za śm ierci i w pow ietrzu było  czuć zapach ludz­
kiej krwi. W szystko to odbyw ało się na oczach 
ludności polskiej i jakby  dla przykładu  i jak  s tra ­
szne ostrzeżenie. „O to  patrzcie co m y po trafi­
m y —- w czoraj z żydami, a  ju tro  z wami". Dzieci 
i s ta rcy  z Zam ojszczyzny są  tego w ymownym do­
wodem, jednocześnie jes t to m em ento dla tych, 
któ rzy  łudzili się,^ że Polaków to nie dotknie.

„W ysiedlonych" um ieszczono w tym  sam ym  
szpitalu, gdzie kilka m iesięcy tem u w ym ordow a­
no w szystkich chorych żydów, gdzie w ystrzela­
no cały  personel szpitalny z lekarzam i na czele. #
W ieść o dzieciach z Zam ojszczyzny lotem  b łyska­
wicy obiegła całe m iasto. Przed b ram ą zebrał się 
tłum  ludzi i z godziny na godzinę zaczął się po ­
większać. Społeczeństwo sam orzutnie zareagow a­
ło na widok „narodow ego" nieszczęścia. Tysiące 
rąk bratn ich  wyciągnęło się z pierwszą, bezpo­
średnią, ofiarną pomocą. Setki m atek polskich za­
reagow ało żywo na niedolę maluczkich.

P rzedostajem y się przez bram ę na dziedziniec 
szpitalny. Jakby  na urągow isko ” niedoli ludzkiej, 
tych  setek głodnych, obdartych  i wydziedziczo- 

7. natu ry  spokojni i pokojow o usposobieni ludzie. nych, stoi. u wejścia gruby , opasły żandarm . Krew
To była p róba m etody przy pom ocy jakiej w spół- uderza do głowy, pięści zaciskają się kurczowo
cześni hunnowie chcieliby uszczęśliwić świat. To i nasuw a się nagle m yśl: T rzasnąć w" tę ohydną,

W  dn. 31 stycznia 1943  r. w niedzielę p rzybył 
do Siedlec jeden z transportów  w yrzuconych z Za­
m ojszczyzny dzieci i starców . A  więc to rzeczy­
w istość, a nie stugębna plotka. Ból ściska za 
gard ło , łzy cisną się do oczu na widok tych  ob­
dartych , w ynędzniałych, zm arzniętych i p ada ją ­
cych  z om dlenia postaci. Tymi sam ym i ulicami, 
tą  sam ą d rogą cierniową, k tó rą  kilka m iesięcy te ­
m u posuw ał się korow ód żydow skich kobiet, męż­
czyzn i dzieci, pędzony na stracen ie  przez ban­
dę hitlerow sko-ukraińskich siepaczy, posuw a się 
w odw rotnym  kierunku pochód straceńców  Pola­
ków — z krwi i kości właścicieli tej ziemi, a dziś 
w ypędzonych z w łasnych siedzib bezlitosną ręką 
zbirów germ ańskich, i pozbaw iony w łasnych za­
gród , dobytku i m ożności egzystencji. W praw ­
dzie nie postępuje już za nimi G estapo z zakasa­
nym i rękaw am i i karabinem  m aszynowym , w praw­
dzie nie słychać strzałów  dobijanych na ulicy, 
ale ofiary bezkrwawe padają . Inna m etoda ale 
skutek ten sam.

W  m iesiącu sierpniu 1943  r. byliśm y św iadka­
mi bezprzykładnej rzezi w dziejach świata, lud­
ności żydowskiej, p rzypom inającej chyba tylko 
najazdy średniow ieczne Dżingischana. Przekona­
liśm y się na w łasne oczy, co potrafią „K ultur- 
tragerzy" „nowego porządku europejskiego", ci

W yrokiem ’ Sądu Specjalnego Ludwik H erbert 
został skazany na śm ierć. W yrok  wykonano w 
dniu 16 stycznia r. b. w jego m ieszkaniu przy  ul. 
W alecznych N r. 36  w obecności domowników.

Kierownictwo W alki K onspiracyjnej



germ ańsko-bandyckę gębę, ale m om ent refleksji— 
nie — jeszcze za wcześnie, nie współmiterna b y ła ­
by  w artość czynu z ew entualnym i następstw am i, 
nadejdzie jeszcze dzień zapłaty. W chodzim y do 
budynku, gdzie pod  ścianam i, na słom ie leżę ko ­
biety z dziećmi i starcy. C ały  ich  dobytek — to 
zniszczone ubranie, jakieś strzępy  obuwia i tłu- 
moczki łachm anów. W szczynam y rozm owę z jed ­
nym  starym , w ynędzniałym  wieśniakiem, gospo­
darzem  z pod  Zam ościa: „Tak Panie, m iałem  20  
m orgowe gospodarstw o. Parę  koni, krów, kilka 
Świn, ładne zabudow ania, żonę, dzieci i w nucz­
ków, a ot wódzi Pan, co mi tylko zostało — w ska­
zuje na zniszczone, wiszące na sobie ubranie-łach- 
m any. Siedzieliśmy 6  tygodni w „lagrze", a  nie­
którzy  naw et po — 9.

„A jak się odbyło „wysiedlanie"?
„O t tak poprostu  otoczyli w nocy wieś ko rdo­

nem żandarm ów  i ukraińców, zaczęli chodzić po 
dom ach i „raus". N iektórym  udało się zabrać tro ­
chę pościeli, a niektórzy tak jak  ja  nic nie wzięli 
ze sobą".

„A  za co was wyrzucili"?
„A bo ja  wiem! K ontyngent caluteńki oddałem , 

podatki płaciłem . Przedtem  nam aw iali żebym  zro­
bił się volksdeutschem , ale ja  Panie, katolik-Po- 
lak z dziada-pradziada i żeby mnie na haku po­
wiesili, to  takim  już um rę. Było takich kilku, co 
podali się na volksdeutschow , to ty ch  zostawili 
i dali im broń, żeby pilnowali, bo niektórzy go s­
podarze podpalali swoje gospodarstw a. W  „lagrze" 
było strasznie. Brud, głód, wszy, ani położyć się, 
ani usiąść. N a 14 osób dawali 2 kg. chieba na  do­
bę i raz jakąś zupę-lurę. G dyby nie pom oc z „za 
drutów " to niktby z nas nie w ytrzym ał. Rodzi­
ców m łodszych oddzielono od dzieci i wysłano 
na roboty , a nas załadowano jak  bydło do pocią­
gu i przywieziono tutaj. Po drodze wiele zm arło 
z w ycieńczenia i zam rożenia. T utaj czujem y się 
jak w raju".

Tak, rzeczywiście, okres 9 - tygodniow y spędzo­
ny w bydlęcych w arunkach, pod  ciągłym  te rro ­
rem  hitlerowskich siepaczy jes t koszm arem  w po­
rów naniu z serdecznym  i bratersk im  przyjęciem , 
jakie zgotow ało im społeczeństw o miejscowe. 
Dzieci zdrowsze zostały rozebrane natychm iast do 
domó.w 1 pryw atnych, kilkadziesiąt ciężko chorych,

ZAPOW IEDŹ

Trudno sobie w yobrazić, aby w ojna w obec­
nych w arunkach potrw ać m ogła dłużej. W eszliśm y 
już w fazę zbliżającego się końca. Z jednej s tro ­
ny w idoczna jest siła frontu  A liantów, k tórzy  co ­
raz jaskraw iej pokazują swą potęgę, a z drugiej 
strony  widoczne jest zanikanie sił państw  „O si , 
k tó re  sięgają do ostatnich rezerw , przede w szyst­
kim ludzkich.

Italia jest obecnie im perium  tylko na papierze, 
bo własne posiadłości kolonialne straciła  bezpo­
wrotnie. Został jeszcze król Italii — lecz cesarz 
jest już tylko na papierze. Zm iany te i ostam ie 
bardzo silne bom bardow anie kraju  m usiały zna­
cznie w płynąć na nastro je  społeczeństw a włoskie­
go skoro nastąpiła tak radykalna zmiana rządu, 
że ustąp ił naw et długoletni m inister spraw  zagra­
nicznych hr. C iano (zięć Duce) najgorliw szy wy­
konawca zbliżenia w łosko-niemieckiego, oraz, 
szef sztabu włoskiego, k tóry  jeszcze przed kilku­
nastu  dniami odbył ważne narady  W głów nej kwa­
terze niemieckiej Hitlera.
2

z odm rożonym i nogam i i rękam i skierow ano do 
szpitala. N ikogo nie zabrakło w śród chętnych 
przy jścia  z pom ocą tym  nieszczęśliwym, bo na­
wet dozorca, naw et robotnik ciężko pracu jący  
p rzygarną ł w yrzucone pisklę z rodzinnego gn ia­
zda. To, co widzieliśmy, było  w zruszającym  obra­
zem, było  dowodem solidarności narodow ej w 
chwili nieszczęścia. Zapraw dę serce radow ało się 
na widok tych  m atek polskich, k tó re  z ochotą 
przyjm ow ały na siebie dodatkow y obowiązek opie­
ki i w ychowania tych  nieszczęśliw ych sierot. Ale 
nie w szystkie siero ty  spotkało  to „szczęście". 
Z w ycieńczenia i zam arznięcia zm arło w nocy 
z niedzieli na poniedziałek 22  osoby, w tym  
10-ro dzieci.

2 lutego 1943  r. odbył się pogrzeb  ofiar ban ­
dytyzm u hitlerowskiego. P rzy  biciu dzwonów i u- 
działe tysięcznych tłum ów  w yruszono po uroczy­
stym  nabożeństwie. 22-ie  trum ny złożono na m iej­
scow ym  cm entarzu. N a widok tego strasznego ko­
row odu śm ierci, szloch żałobny w strząsnął tłu ­
mem. Łzy żałoby narodow ej pop łynęły  po licach 
m łodych i starych . N ie — nam  rozpaczać i p ła ­
kać nie wolno. K ołaczą się m yśli po głowie, za 
dużo w narodzie naszym  cierpiętnictw a, za dużo 
m artyrologii. To jest heroizm  śm ierci, a  nam  p o ­
trzeba teraz  bohaterstw a życia. Ale ten wielki 
tłum  ludzi k roczący w kondukcie żałobnym  i s to ­
jący  nad wspólną, b ra tn ią  m ogiłą, to by ł napraw ­
dę naród  polski w m iniaturze, naród  świadom , że 
z jednego pnia w yrósł, jedną  krew m a w żyłach, 
i że w tym  dniu nieszczęścia w ychodzi znów z pod­
ziemi pełen swej świadom ości i dum y narodow ej.

22-ie  trum ny p rzy jęła  ziemia Podlaska. M ogiła 
k ry jąca  2 2  ofiary  barbarzyństw a hitlerow skiego 
będzie po wieczne czasy sym bolem  heroizm u na­
rodow ego, pom nikiem  okru tnej i. haniebnej oku­
pacji hitlerow skiej na ziemi naszej.

N ad  świeżą b ra tn ią  m ogiłą pokry tą  całunem  
śnieżnym , pow tarzając słowa R oty: „N ie rzucim  
ziemi skąd nasz ród", nawet gdyby  miało nas to 
spotkać, co spotkało tych  nieszczęśliwyc n, p rzy ­
rzekam y, że cierpienia W aśza i śm ierć W aszą 
pom ścim y. — Z kości W aszych  pow stanie kie­
dy ś mściciel.

Cześć W aszej pamięci!

K O Ń CA

O czym że więc w tych  w arunkach św iadczą 
zmiany na tylu w ażnych i najw yższych stanow i­
skach cyw ilnych i wojskowych? Niewątpliwie 
świadczą one, o rozbieżności poglądów  wołsko- 
niem ieckich co do dalszego prow adzenia w ojny 
i d latego ustąpili przede wszystkim: min. spr.
zagr. i szef sztabu głównego. Te- dwie zm iany po­
ciągnęły za sobą dym isję reszty  m inistrów , k tó ­
rzy  przezornie ustąpili ze sw ych stanowisk, nie 
chcąc sterow ać tonącym  okrętem . Z drugiej stro ­
ny i u tra ta  posiadłości afrykańskich w płynąć m u­
siała zasadniczo na nastro je  społeczeństw a, do 
którego walec w ojny zbliża się coraz bardziej i 
groźniej, gdy tym czasem  dywizje włoskie krw a­
wią się i beznadziejnie walczą na froncie w schod­
nim, praw ie zupełnie obcym  dla przeciętnego W ło­
cha.

Rzesza ocenia bardzo dobrze sy tuację  Italii, 
k tó rą  za wszelką cenę pragnie utrzym ać do „zwy­
cięskiego" końca. O dpadnięcie Italii w obecnej sy­
tuacji byłoby dla N iem iec wręcz katastro fą  i to



przede w szys tk im  z uw ag i na n a s tro je  spo łeczeń- 
stw a n iem ieck iego , k tó re  po  k lęskach  S ta ling radz- 
k ie j i K a u ka sk ie j o raz s ta ły m  co fa n iu  się a rm ii 
na fo rn c ie  — je s t pe łne u k ry te g o  pesym izm u i n ie ­
w ia ry  v /.za p ow iad a n e  ju ż  od p rze sz łe j trzech  la t 
zw ycięstw o. "Zresztą, pesym izm  ten o g a rn ą ł na­
wet p ropagandę  h itle ro w ską , k tó ra  nareszcie uzna­
ła  za stosowne podać, że sy tu a c ja  na fro n c ie  jest 
bardzo  ciężka. O d  k ilk u  ty g o d n i z łam ów  p ism  
n ie m ieck ich  i szm atław ców  ró żn o ję zyczn ych  s tra ­
szy sie sw o ich  i n ie w o ln ikó w  w idm em  bo lszew i- 
zm u, k tó ry  rzekom o p ragn ie  zaw ładnąć ca łą  E u ­
ropę.

„O ś "  zaczyna trzeszczeć, g d y  z d ru g ie j s tro n y  
w ypoczęc i i  p rzyg o to w a n i do w o jn y  A ng losas i 
zaczyna ją  ju ż  p rzyc iskać  p rze c iw n ików  coraz 
m ocn ie j. F ro n t a fryka ń sk i b lis k i ju ż  je s t w ykończę -

S Y T U A C J A

(zestaw iono do dn ia

F ro n t zachodni. O fensyw a  lo tn icza  a lia n tó w  
trw a . W  b ieżącym  ty g o d n iu  spraw ozdaw czym  a- 
ta k i lo tn icze  na Rzeszę (p ro w in c je  zachodnie) d o ­
konyw ane  b y ły  za d n ia  i  w  n o cy  m n ie jszym i ze­
s p o ła m i N a lo ty  te  m ia ły  c h a ra k te r nęka jący. Te­
re n y  ot opowane b y ły  na tom ias t p rzedm io tem  na­
lo tó w  w iększych , w  szczegó lności fra n cu sk i p o rt 
L o r ie n t je s t bez p rz e rw y  bez litośn ie  b o m b a rd o ­
w any. Z  so b o ty  na n iedzie lę  zrzucono  na L o rie n t 
T.0 0 0 .0 0 0  kg . bom b w  c iągu  dw óch  na lo tów .
W  czasie bom bardow an ia  L o rie n t inr.e bo m b o w ­
ce b ry ty js k ie  a ta ko w a ły  zach. N ie m c y  i  te re n y  
okupow ane. Ze w szys tk ich  ty c h  na lo tów  n ie  p o ­
w ró c iło  8  m aszyn. B om bardow an ie  L o rie n t, ja ko  
b azy ło d z i podw o dn ych , o raz in n y c h  p o rtó w  w y ­
brzeża zach. E u ro p y , ma n ie w ą tp liw ie  ty lk o  cele 
n iszczenia baz ło d z i podw odnych .

N a d  A n g lią  dz ia ła lność lo tn ic tw a  n iem ieck iego  
słaba.

F ro n t M o rza  Ś ródziem nego, Z  pow odu  u le w ­
n y c h  deszczów dzia ła lność lądow a w  T un is ie  s ła­
ba. O g ra n icza ła  się je d yn ie  do p a tro lo w a n ia  c z o ł­
gam i w re jo n ie  fo r tu  Ben G ardana. R om m el 
w zm acnia  odc inek f ro n tu  na l in i i  fo r ty f ik a c ji  fra n ­
cuskich . P ró b y  oddz ia łów  a m e rykańsk ich  i  fra n ­
cusk ich  odcięc ia  R om m la  w  po łu d n . T un is ie  na 
w ysokośc i p o rtu  Gabes n ie  u d a ły  się. O d d z ia ły  
a lianck ie  po d  naporem  a rm ii n ie m ieck ie j gen. A r -  
n im a  c o fn ę ły  się na zachód, pozostaw ia jąc  p rz e j­
ście na p o łu d n ie  w  rękach  n iem ieck ich . Łączność 
o ddz ia łów  gen. A rn im a  z o ddz ia łam i R om m la  zo­
s ta ła  p raw dopodobn ie  naw iązana. W  ten  sposób 
fro n t osi w  T un is ie  c iągn ie  się w zd łuż  w ybrzeża  
od B ize rty  aż do w ysun ię tego  fo r tu  Ben G ardena.

L o tn ic tw o  a lianck ie  w zm aga nadal sw o ją  dz ia ­
ła lność. W yb rzeże  T un isu , S y c y lia  i  po łudn . W ło ­
c h y  bom bardow ane są bez p rze rw y . L o tn ic tw o  
b ry ty js k ie  z M a lty  w y k o n y w u je  c iąg łe  a ta k i na 
d ro g i ko m u n ika cy jn e  w  S y c y lii.

W  d n iu  13 lu tego  ciężk ie  bom bow ce a m e ry ­
kańskie  ty p u  „L ib e ra to r"  d o ko n a ły  za dn ia  na­
lo tu  na p o rt N eapo lu  i  lo tn is k o  w  C ro to n e  (po­
łudn . W ło c h y ). W zn iecono  duże poża ry . W s z y s t­
k ie  sam o lo ty  w ró c iły  dó sw ych  baz.

F ro n t w schodni. A rm ia  n iem iecka  na odc in ku  
p o łu d n io w ym  od K u rska  aż do N o w o ro sy jska  na 
c a łe j l in i i  je s t ju ż  w łaśc iw ie  pob ita . W y ją tk o w o  
ryzyko w n e  poc iągn ięc ia  tak tyczne  R osjan , po lega­
jące  na b. lic z n y c h  uderzen iach  poszczegó lnych  
o ddz ia łów  w o jsko w ych  w zd łuż l in i i  ko le jo w ych ,

n ia , a na fro n c ie  w schodn im  a rm ia  em iecka cofa 
się n iego rze j, an iże li R os jan ie  w  rokfu 1 941 .

H it le r  sięga ju ż  do os ta tn ich  rezerw  i  tego  nie 
da się u k ry ć . Jak to n ą cy  ch w y ta  się b rz y tw y , za­
m yka  sk lepy, bo po trzebne  m u naw et p a n n y  skle­
powe, zam yka  w a rsz ta ty  rzem ieśln icze, łap ie  n ie ­
w o ln ikó w  na ro b o ty , a m im o  tego nie m oże za­
pchać ty c h  lu k , ja k ie  z ro b iła  w o jna  na w schodzie.

O becnie  N ie m c y  n ie  piszą ju ż  V  (V ic to ria ) . T o  
są sm utne  echa. N ie  piszą o -ruch liw ośc i i  suk­
cesach d y p lo m a c ji n ie m ieck ie j, bo  te raz ru c h li­
w y  je s t C h u rc h il l.  Podróże i  n a ra d y  w  Casablance, 
T u rc j i  i  L izb o n ie  (gdzie p rz y b y ł nawet rzeko m y 
p rz y ja c ie l Rzeszy gen. F ranco ) to  zapow iedź w ie l­
k ic h  rzeczy, ja k ie  nade jdą  w n a jb liż szych  m iesią ­
cach.

W O J E N N A

1 6  lu tego  1 9 4 3  r.)

osiąg'ają zam ierzen ia  stra teg iczne . A k c ja  R os jan  
je s t w  p e łn y m  ro zw o ju . O s iąga  ona sukces po 
sukcesie, k tó re  w skazu ją  na to , że dow ództw o  n ie ­
m ieck ie  n ie  zdo ła ło  opanow ać do tychczas sy ­
tu a c ji. A  sy tu a c ja  je s t g roźna, nadspodziew anie  
groźna.

A rm ia  kaukaska m arsz. L is ta  s tłoczona  zosta ła 
n a .s k ra w k u  te renu od N o w o ro s y js k a  w  k ie ru n ku  
na pó łw ysep  Tam ański. C z y n i ona n ie w ą tp liw ie  
w y s iłk i,  b y  p rzedostać się przez c ieśn inę K e r-  
czeńskę na pó łw ysep  K ry m s k i. K rasnoda r, os ta t­
n ia  baza zaopatrzen ia  te j a rm ii, pad ł, czy , ja k  
g łoszą k o m u n ik a ty  n iem ieck ie , zosta ł p lanow o o - 
puszczony. W  d n iu  13 lu te g o  po zac ię tych  k i lk u ­
d n io w ych  p rzec iw na ta rc ia ch  n ie m ieck ich  p a d ł 
R ostów . C zym  je s t u tra ta  R ostow a d la  N ie m có w  
każdy  zdaje sobie sprawę. Z ag łęb ie  D on ieck ie  o - 
to c z o n e .. W o ro s z y ło w g ra d , K ra sn o a rm ie jsk  i w ie ­
le. in n y c h  m ie jscow ośc i za jęte zosta ło przez a r­
m ię  sow iecką. P rzec iw na ta rc ia  n iem ieck ie , g w a ł­
tow ne i rozpacz liw e, są po p ro s tu  m iażdżone p rzez 
R osjan. O lb rz y m i m anew r, o sk rz y d la ją c y  re jo n  
zagtębia D on ieck iego , w n a jb liższym  czasie zo­
stan ie  ro zs trzyg n ię ty . W  re jo n ie  ty m  kleszcze ro ­
sy jsk ie  m a ją  ścisnąć p ie rw szą  i czw a rtą  n iem . a r­
m ie pancerne, s iedem nastą a rm ię  p ie ch o ty  i św ie­
że d yw iz je  pos iłkow e , p rz y b y łe  z F ra n c ji.  N a j­
n iebezp ieczn ie jszym  d la  N ie m có w , a jednocześnie 
n a jb a rd z ie j haza rdow ym  d la  R osjan je s t uderze­
nie i za jęcie  w ęzła ko le jow ego  Łazow aja , na s k rzy ­
żow an iu  l in i i  ko le jo w e j C h a rkó w  —  Z apo roż je  — 
K ry m  oraz l in i i  ko le jo w e j W o ro s z y ło w g ra d  — 
Po ltaw a —  K ijó w . M im o  p rzec iw na ta rć  n iem iec­
k ic h  w  re jo n ie  ty m  o d d z ia ły  ro sy jsk ie  p rą  nadal; 
k o m u n ik a ty  ro sy jsk ie  jednak  n ie  poda ją  k ie ru n ­
ku. K ie ru n e k  ten w skazu ją  w ym ien ione  lin ie  ko ­
le jow e. E w entua lność os iągn ięc ia  do lnego  D n ie p ru  
b y ło b y  jednocześn ie  fak tem  odc ięc ia  K ry m u  i ca­
łe j a rm ii n iem ieck ie j na p o łu d n iu . Za łożen ie  s tra ­
teg iczne ta k  w ie lk ie , że n ie  w yd a je  się p ra w d o ­
podobne, b y  R osjan ie  m ie li na to  dość silne  od­
w o d y  s trateg iczne.

N a  pó łn . od zag łęb ia  D on ieck iego , w re j. C h a r­
kow a, i  ta  w ie lka  baza n iem iecka  je s t zagrożona 
na ty le , że upadek je j  m oże b y ć  uw ażany za p rze ­
sądzony. Po zdobyc iu  C zugu jew a , W ołoczańska , 
B ie łg o ro d u , R osjan ie  p rzec ię li c z te ry  lin ie  ko le ­
jow e, idące od C harkow a. O s ta tn io , za jęc ie  st. 
ko le jow e j, D o łoczew , 3 2  k im . na po łn .-zachód  od 
C harkow a, p rzec ię ło  p ią tą  lin ię  C h a rkó w  —  B o-
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żańsk Czołowe oddziały sowieckie znajdują się 
w -odległości 15 ldm. na południo-wschód i 18 
kim. na północo - wschód od Charkowa. W rę­
kach niemieckich znajduję się jeszcze linia kole­
jowa Charków — Połtawa i Charków — Sumy.

Na póln. od Charkowa linie kolejowe Charków— 
Kursk jest w ręku Rosjan. Kursk, jedna z więk­
szych baz zaopatrzeniowych Niemców, padł 9 lu­
tego. Armia sowiecka maszeruje od Kurska w kie­
runku na Orzeł, rozszerzając tym samym linie 
atakowanego frontu bardziej na północ.

Z pozostałych odcinków frontu wschodnieg’o 
bi'aK wiadomości.

Front Ddłekiego Wschodu. Japończycy opuścili 
wyspę Guadalcanal". Lotnictwo amerykańskie 
wzmaga naloty na poszczególne bazy morskie ja ­
pończyków. Na Nowej Gwinei oddziały amery- 
kańsko-australijskie czynię dalsze powolne postę­
py. Z Burmy brak wiadomości o walkach lądo­
wych.

PRZEGLĄD POLITYCZNY

W czasie swej prawie miesięcznej podróży Pre­
mier Churchill odwiedził Casablance, Egipt Tur- 
cj?/ Cypr, Trypolis i Algier. W drodze powrot­
nej. Premier Wielkiej Brytanii zatrzymał się w 
głównej kwaterze wojsk sprzymierzonych w " Al­
gierze, gdzie odbył ważne konferencje W Lon­
dynie powracającego Premiera powitały tłumy 
publiczności, gotując mu serdeczną owację. Dn.

ego Premier został przyjęty na audiencji 
przez Króla Jerzego VI, któremu przedstawił swe 
wrażenia z podróży oraz zdał sprawę z przebie­
gu konferencji z Prezydentem Rooseveltem, jak 
również z przebiegu swych rozmów z Prezyden- 

Inónu. Prasa londyńska jest cięgle pod 
znakiem podróży^ Premiera. „Times** w artykule 
wstępnym stwierdza, że konferencję Churchilla 
z Rooseveltem, równie ważnę jak ta, która wy­
dała na świat „Kartę Atlantycką", uważać należy 
za wezwanie do wytrwania, aż do chwili zupełne­
go zniszczenia nieprzyjaciela. Spotkanie Churchil­
la z tureckimi mężami stanu utwierdziło sojusz- 
niiców w przekonaniu o wytrwałości Turcji w ob­
liczu jakiejkolwiek groźby agresji. „Daily Tele­
graph pisze, że zwycięstwa w Rosji i Afryce, któ­
re zmieniły zasadniczo charakter obecnej wojny 
leżały u podstaw podróży Premiera Churchilla" 
Dziennk sędzi, że po zwycięstwie w Tunisie na­
tarcie sojuszników na Europę będzie możliwe na- 
wet w kilku punktach jednocześnie, na przestrze­
ni od Narviku do Bałkanów.

W kilka dni po swym powrocie Premier Chur­
chill stanął przed Izba Gmin i zdał sprawę ze 
swej podróży. „Mamy obecnie dokładny plan dzia­
łania — powiedział m. in. Churchill — który za­
wiei a podział sił, jak również ich kierunki i wage 
poszczególnych poruszeń, które zostały zadecy- 
oowane. Plan ten wprowadzimy według naszych 
możności w ciągu najbliższych dziewięciu miesię­
c y  a Pped ich upływem będziemy z pewnością 
usiłowali spotkać się ponownie". Wyraziwszy swe 
uznanie armii rosyjskiej i zapewniwszy, że nadal 
będzie Rosji dostarczana pomoc, a będzie się usi- 
łowało odciągnąć nieprzyjaciela z frontu rosyj­
skiego, skoro tylko pierwszy z naszych celów — 
wojna z łodziami podwodnymi — bedzie wpro­
wadzona na taką drogę, że umożliwi działania za­
czepne. Churchill powiedział dalej, że zarówno 
strategowie brytyjscy jak amerykańscy jednomyśl­
nie opowiedzieli się przy swej decyzji z przed ro- 
ku, mianowicie, że zniszczenie i złamanie siły nie- 
mieckiej musi  ̂ mieć pierwszeństwo przed decydu« 
jęc§ faz§ wojny przeciw Japonii. Wówrczas siły 
brytyjskie przejdę jak najszybciej na teren Dale­
kiego .Vschodu i będę prowadziły wojnę u boku 
Etanów z,jean. aż do zupełnej kapitulacji Japonii.
1 remier podkreślił raz jeszcze, że Anglia nie za­
mierza wcięgać Turcji do wojny, przeciwnie, Tur­

cja zachowując neutralność, oddaje Wielkiej Bry­
tami wieikę przysidgę, a Anglia i Ameryka nie 
będę skąpiły pomocy, by podnieść armie turecką 
ao najwyższego poziomu siły działania. Churchill 
przedstawił w żywj  i wesoły sposób defiladę ar­
mii brytyjskiej w irypoiisie — „pierwszym włos­
kim mieście, oswobodzonym przez armię brytyj­
ską z mocy Hunów , omówił zmiany i przesunię­
cia na stanowiskach dowódców armii w Afryce 
i na Bliskim Wschodzie, i tak zakończył swoje 
przemówienie: „Rząd J. K. M. nie żęda względów 
dla siebie. Chcemy tylko być osądzeni przez" wy­
niki. Czekamy na przyszłe wypadki z pełnym za­
ufaniem i wiaię, że parlament i naród brytyjski 
okaje w tych pełnych nadziei dniach, które może 
nigdy nie pokryję się chmurairii, stałość, którą 
wykazał w budzącym grozę okresie, kiedy życie 
w. orytanii i jej imperium wisiało na nitce".

WIADOMOŚCI Z KRAJU
Hitler w Poznaniu (kor. wł.). Kpr. Hitler przeby­

wał on 4 do 7 lutego r. b. w Poznaniu. Zarządził 
on tu po konferencji w Berlinie odprawę gaulei- 
teiów z Rzeszy, k.óiym wydał dodatkowe instruk­
cje w zwięzicu z powszechną mobilizację do świad­
czeń wojennych ostatnich rezerw ludzkich w 
Niemczech. Przy tej  ̂okazji zapewniał o swej wie­
rze w zwycięstwo, jednocześnie jednak straszył 
widmem nawały bolszewickiej. Podczas pobytu 
w Poznaniu Hitler zamieszkiwał w pociągu pan­
cernym, stanowiącym ruchomą Kwaterę" Główną 
Naczelnego Dowództwa Sił Zbrojnych. „Ukocha­
ny* wódz otoczony był tvsięcem pachołków 
sprawujących opiekę i ochronę Fiihrera. Mimo 
licznej eskorty himmlcrowców rejon miast w okrę­
gu toru ewakuowany był z ludności, w szczegól­
ności z Polaków. Wszędzie tam, gdzie się ruszy 
„bonater i  ̂geniusz narodowy" Rzeszy, czuje tyl­
ko strach i przerażenie przed zemstą.

Strach przed odwetem. Od 10 stycznia r. b. żoł­
nierzom niemieckim wydano rozkaz unikania 
chodzenia po W ar sza wie po 10-ej godz. wiecz. 
Urzędnicy niemieccy otrzymali polecenie nie 
wychodzenia samotnie wieczorami na miasto.

Kasztan T°0, Matejko 10, Kasa 20,
Hkyion 'li '°,13yÂ ° i 000' Doxa 50' Waligórski 20, Hk 20, RaF 20, lebe 20, Hitler 10, Irenka TO 
Bartosz 20, Kozioł 50, Zbiorowo 20, X 20, Ister 
100 Szopen 20 Eren 50, Doxa 100, Sprawa 10, 
Giot 4 Władysława 7, Krostka 10, Stefan I 
Urzędnik 3, Joasia 10, Garbusek 10, Felek 10" 
Gorzelany 10, Niewidomy 10, Sokół 30, Wielo­
ryb 20, Stelis 10, Bolesław 10, Piętka 10, Pol- 
skie Morze 10, Janka 50.


